
jraż; gd yb y  rzekł, iż b y ł dwa razy, powiedziałbym  : sentencyą: bis 

repetita p lacent, i by łab y  za ow ą, którą Jegom ość p o ło ży ł; a źe się 

chwali z tego, iz nietylko b y ł w  cudzy cli kraiach, ale i nieraz; ż e ­

bym  pokazał, iź i ia/teź sentencye um iem , płacę dwoygiem  za ie- 

d n o, i powiadam : p r o p  r i a la  ii s s o r d e t ,  i tłum aczę com pow ie­

dział: własna chwała ma w  sobie odrazę, Jegomość zaś swoiey sen- 

tencyi nie w ytłum aczył.

I n a c z e y b y ś  o r z e c z a c h  s ą d z i ł .  Jakoż sądzę inaczey niż 

Jegomość. Cudzych kraiow nieganię; ieździe rostropney, u żyte- 

czn ey, skromney niesprzeciwiam się; ale powstaię przeciw zbytkom , 

przeciw .letkom yślności, która tylko okiem na rzeczy rzuca, przeciw 

letko-wierności, która cudzym  powieściom  daie się p ow od ow ać, prze­

ciw  marnotrawstwu, które gd y nie raz, ale pokilkakrotnle do cudzych 

kraiow w iedzie, maiątki niszczy, i kray z p ieniędzy]ogołaca, a wło^ 

częgi na śmiech i wzgardę podaie.

P r ó ż n a  W P a n a  p r a c a ,  i e ź e l i  i ą  b ę d z i e s z  ł o ż y ł  n a  

o c h y d z e n i e  r z e c z y  z d a t n y c h .  Zapew ne iź próżna praca, a co 
■ większa b łęd n a, szkodliwa, i nagany godna, która się ło ży  na ochy- 

dzenie rzeczy zdatnych. Ze podróże rostropne i niezbyt powtarzane 

. są rzeczą zdatną, ia ich nieochydzam. A le  mam to sobie za ścisły 

obowiązek ochydzać zbytki i nieprzyzwoitości, które w  podróżach 
niepotrzebnych a szkodę przynoszących upatruie. M oże praca moia 

- będzie próżna względem  zbyt uprzedzonych, a w ięc upom ych w  zda- 

i mu.s którzy trafunkiem w  zacnych posiedzeniach znaydow ać się zw y­

kli,  ale ia nie do przychodniów , ale do samego posiedzenia odwo- 

łuie się w  pew nym  zaufaniu, iż się zdaniom moim nieśprzeciwią.

O s o b l i w o ś c i ą  s ł a w y  n i e  z y s k  as z. Jako widzę nie zb yt 

głęboko zaciekał się w  czytelnictwo ksiąg teraźnieyszych korrespon-
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